
Cena numeru mk. 5.

Nr. 102.

Egzem plarz obow iązku*y

Środa "29 C zerw ca 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1
s tro n ie  w ie rsz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  111 s tro n ie  
m k . 25 —  n a  IV  s tro n ie  
m k . 20 --- N a d e s ła n e  za  
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
50 •— D ro b n e  o g ło szen ie  
p o  m k .  ̂ z a  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń  a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się  p o d  
N r. 4 p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ie g o  w  S o sn o w cu .

D ąbrow a, Sienkiew icza 6, Telefon 73.
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Od 28 do 5 lipca 1921. PROGRAM JMs 26.

„Sz a ^aiii ZAGŁADY
Dla dzieci i młodzieży dozwolone.

W ielk i ak trak cy jn y  film w  5 ep izo d ach  
am ery k ań sk ie j w ytw órn i „M undus-F ilm “

2-gi epizod serji p. t. 99W i  D ram at w  5 cz. z p rem jo w an ą  gw iazdą
Wi I i  n S  ■ |  ek ran u  M iss L E A H  B A IR D  w  roli główej_

  P o czą tek  p rzed s taw ień  w dnie p ow szedn ie  o 6 w iecz. w  n iedzie lę  i św ię ta  o 4-ej po  po łudn iu . — — ~—
P o d  dyrekcją  A gencji k inem atograficznej ,,C orso“ w  W arszaw ie.

T Y L K O  N A  S E A N S E ! S eans 1 o godz. 4, II —  5.50, III —  7.30, IV  —  9.20. —  D alsze ep izody  w e w tork i n astęp n y ch  ty g o d n i .^

HO 03 I"™i 03 00

i Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić 
Sz. Publiczność, iż z dniem 28 czerwca zo­
sta ł otwarty przy ulicy 3 -go Maja Nr. 10

igaiyo obiia wytwórni 
Fr. Brzeziński I S-ka.

Ceny nader przystępne. Magazyn jest 
zaopatrzony w najnowsze modele.

Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, pozostajemy

z prawdziwym poważaniem 
Sosnowieckie P rzeds taw ic ie ls tw o .

. . . . . .  B A C Z N O Ś Ć ! !
Zawiadamia się byłych wojskowych, że dnia 2 lipca o godz. 8 
wieczorem w  sa li te a tr u  Z im o w e g o  w  S o sn o w c u ,

— odbędzie się —

zebranie organizacyjne
„ S to w a r z y sz e n ia  by łych  w o jsk o w y c h  w  Z a g łę ­
biu D ą b r o w sk im ” w celu przedyskutowania statutu i 
wybrania komisji, któraby się zajęła zalegalizowaniem 

Stowarzyszenia.
Z a  ty m czaso w y  Z a rz ą d  o rg an izacy jn y

B ronis ław  Knothe.

Od poniedziałku 27 
do 30 czerwca r. b. i m i r  l a m  ł u.

Wystąpi detektyw JOE DEEBS w obrazie p. t.

„GHDHO PRZESZŁOŚCI”
dramat detektywny w 3-ciu częściach.

— N A D  P R O G R A M !  —

CORUNIA z BALETU w  2-ch  a k ta c h

HEED

000 0 0 
0 
0 
0 
0
0  D la  m ło d z ie ż y  w zb ro n io n y .

P o  trzy  ty g o d n io w e j p rz e rw ie  z p o w o d u  g ru n to w n eg o  
o d św ie ż a n ia  lo k a lu  k in e m a to g ra f  „ O A Z A “ ro z p o c z y n a  

w y św ie tla n ie  n a jle p sz y c h  sz la g ie ró w  sezo n u .

Od soboty 25 czerw ca i dni następne

00?0 
i

U k a ż e  się  p ie rw sz y  film , k tó ry  p o w sz e c h n ie  
u z n a n y  z o s ta ł za  o o tę ż n e  a rc y d z ie ło , a  je s t  n im

D Ż U M A  
we FLORENCJI

N astro jo w y  d ra m a t w  6-u  d u ż y c h  czę śc ia c h .

T ru d n o  o p isa ć  w ra ż e n ia , k tó re  w y w ie ra  te n  w sp a n ia ły  o b raz ; ^
—  w szy stk o  s ię  łą c z y , ab y  w z b u d z ić  za c h w y t w id za . —  □
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O d  sobo ty  25 do  w to rk u  28 czerw ca.

Z Ł O T A
S T R Z A Ł A

—  C Z Y L I —

d ram at d e tek ty w n y  w  5-ciu w ielkich  cz. 
Ś w ietna  i n iezró w n an a  w łoska arty stka , 
słynna ze sw ych  ekscen tryczno-ekw ihbry - 
s ty czn y ch  w y stęp ó w  w ykona zadziw iąją- 

ce sceny:
M A R Y  C O R W I N .

P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  se a n su  p u n k ta l. o g. 9 .45 w iecz .

W arszaw a Hoża 51.

Iow. Uleczali.

Swiąto ludów 
przy huku armat.

Sosnowiec, 29 czerwca.
W tych dniach obchodzo- Timesów. Zanim bowiem 

no w Londynie uroczyście arcybiskup Canterbury zdo- 
rocznicę utworzenia ligi na- łał odprawić dziękczynne 
rodów. 48 delegatów państw modły na cześć ligi, wy- 
tworzących ligę bawiło się buchły nowe trzy wojny: 
w idyllę na soczystej zie- grecko turecka, grecko-ro- 
leni Hyde-parku, po ukoń- syjska i rosyjsko-japońska, 
czeniu której czytali gorą- Równocześnie tworzy się 
czkowo ostatnie depesze w Angorze trójsojusz ture-

cko-persko-sowiecki, a o- 
statnie wiadomości dono­
szą, iż Bułgarja wysyła do 
stolicy Kemala paszy pół- 
urzędową misję, celem przy­
stąpienia do ścisłego współ­
działania bułgarów i tur- 
ków przeciwko grekom.

Kocioł bałkański poczy­
na znów dymić zlekka, 
na równinach Anatolji gra­
ją znów surmy wojenne, 
a w urzędowych enuncja­
cjach ministrów zaintere­
sowanych państw słyszymy 
po starem u o ostrzach ba­
gnetów, jako najlepszym 
wykładniku „głosu naro­
du i jego świętych intere­
sów ”.

Sztaby jeneralne wytrą­
ciły inicjatywę z rąk chwiej­
nych i słabych ligi naro­
dów, będącej właściwie 
ekspozyturą angielskich in­
teresów. Ponieważ zaś An- 
glja dostarcza sowietom 
amunicji i broni, a Włochy 
zdążyły już spuścić kema- 
listom z górą dwa tysiące 
amerykańskich karabinów 
maszynowych; ponieważ, z 
drugiej strony, arm ja gre­
cka walczy w interesie 
„państw sprzymierzonych, 
(czytaj angielskich) i jest 
eo ipso również zaopatry­
wana przez nie w broń, 
więc na polach bitewnych

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
,,IS K R A “ , S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m ies ięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  p o cz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w  D ą b ro w ie , w  
S z o p ie n ic a c h  i n a  G . 
Ś lą sk u .

Sosnowiec, P iłsudskiego 4, Telefon 64.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, M ałachowskiego 9, Telefon 84.



armje wrogie będą strze­
lały do siebie jedną i tą 
sam ą amunicją, przyczynia­
jąc się w ten sposób do 
braterstwa ludów.

Nie dopuszczono naro­
dów w Wersalu do głosu; 
zamknięci za lustrzanymi 
szybami augurowie krajali 
świat, wycinali żywe mięso 
ludzkie, grali w football na­
rodami Europy i pozwolili 
się podziwiać z za szyb 
reporterom i aparatom ki­
nematograficznym.

Słyszeliśmy przez cały 
czas wojny z ust kierują­
cych mężów stanu, iż cza­
sy tajnej dyplomacji zni­
knęły bezpowrotnie, iż po­
kój, który przyjdzie, będzie 
słońcem  wolności; iż no­
wa wreszcie era nastanie 
na świecie. A cóż się w 
rezultacie okazało?

Czym się różni pokój 
wersalski od wiedeńskiego

kongresu? Tym chyba, że 
wersalscy kraj czy byli w 
tużurkach. Handel naroda­
mi kwitnie w dalszym cią­
gu, a węgiel, nafta i żela­
zo na długie jeszcze lata 
będą miały pierwszeństwo  
przed krwią i duszą ludzką.

Chylimy głowę w rocz­
nicę ligi narodów z sza­
cunkiem dla jej idei— ocze­
kujemy wraz z całym świa­
tem kulturalnym, aby uda­
ło się jej kiedyś zespolić 
narody świata w jedną wiel­
ką rodzinę i ze swej strony  
uczynimy, co w naszej m o­
cy, aby zbliżyć tę chwilę.

Nie możemy jednak zgo­
dzić się na to, abyśmy w 
lidze narodów byli królikiem 
doświadczalnym.

Pierwszy rok bowiem  
istnienia ligi zbyt boleśnie 
eksperymentował na na­
szym ciele.

j. w .

Kroniko polityczno.
—  R okow an ia  czesko  - w ę ­

giersk ie , zap o czą tk o w an e  w 
B ruck, d o p ro w ad z iły  w  tych  
d n iach  w  M arienbadzie  do 
uzgodn ien ia  in te re só w  obu 
p ań stw . N ależy  oczek iw ać w 
kró tk im  czasie  p o d p isan ia  t r a ­
k ta tu  hand low ego .

do p rzy b y c ia  do L ondynu  w  
celu  om ów ien ia  z L loyd  G eor- 
g e rn  w  obecnośc i p rz e d s ta w i­
cie la  Irlandji pó łnocnej sir 
C raig lia  sp ra w y  irlandzkiej. 
L loyd  G eo rg e  g w aran tu je  D e 
V a le rze  i jego  tow arzyszom  
n ie ty k a ln o ść  p o d cz as  p o b y tu  
w  L ondynie.

—  R ad a  n a jw y ższa  m a się 
zeb rać  w  drugim  tygodn iu  lip- 
ca  w  B oulogne sur M er.

—  Ism eta  b aszę  m ianow ano  
n acze ln y m  w odzem  kem alistów  
w  A z ji M niejszej. K em al b a ­
sza za rządził m obilizację trzech  
n ow ych  roczników .

—  R a d a  ligi n a ro d ó w  n a  p o ­
sied zen iu  n ieofic ja lnym  p rz y ­
s tąp iła  do ro z p a try w a n ia  sp o ­
ru  po lsko -litew sk iego . N adzieje  
p o m yślnego  za ła tw ien ia  sp raw y  
zd a ją  się p o tw ierdzać.

—  K em aliśc i zorganizow ali 
w  celu  ob ro n y  w y b rzeża  m o­
rza  C zarnego  sp ec ja ln eg o  je d ­
n o stk ę  flo tow ą.

—  P ra sa  cze sk a  w ita  n a d ­
zw yczaj se rd eczn ie  d ek la rac ję  
m in istra  Skirm unta, o raz  d e ­
p esze , w ym ien ione m iędzy  nim  
a B eneszem . D zienniki w noszą, 
że o b a  k ra je  w esz ły  n a  n o w ą 
drogę p o ro zu m ien ia  i p rzy jaźn i, 
k tó rą  p rzyn ieść  m oże tylko ko­
rzyść obu stronom .

—  C ziczerin  u d a ł się do  A n ­
gory, ce lem  ro k o w ań  w  s p ra ­
w ie zaw arc ia  so ju szu  rosyjsko- 
tu reck o -p ersk ieg o . Z a s tę p o w a ć  
go b ę d z ie  L itw inow .

Polska i republiki 
nadbałtyckie.

—  L loyd G eo rg e  w y sto so w ał 
do  p re zy d en ta  R epub lik i Ir lan ­
dzkiej D e V a le ra  pism o, w  
k tó ry m  za p rasz a  go i jego n a j­
b liższych  w spó łp raco w n ik ó w

Podpolaczka
POWIEŚĆ.

87.

— Iż to może się nie udać... 
Ach! racz pani wspomnieć, że 
cała ma przyszłośś na los rzu ­
coną zostaje.

— Uspokój się pan — mówi­
ła  Marja uśmiechem  — masz 
we mnie wiernego sprzym ie­
rzeńca i za skutek dobry po­
ręczam.

Przy tych słowach podała mu 
drobną swą rękę, k tóra w jego 
dłoni zadrżała.

— Pójdźmy — ozwała się — 
bądź pan spokojnym, licz na 
mnie.

To mówiąc, wyszła z salonu, 
prowadząc za sobą młodzieńca 
w stronę pokoju, przytykające­
go do bibljoteki.

— Zaczekaj pan tu  chwilkę 
— wyrzekła i miej w pogoto­
wiu list od pana Darier.

Drżenie nerwowe opanowało 
Lncjana.

Dziewczę puknęło z lekka do 
drzwi bibijoteki, a następnie 
tam  weszło.

Przem ysłowiec jak wierny.^ za- 
ję ty  porządkowaniem  na biur­

wic.

d e leg a ta  min. spr. zagr. p. 
K om anickiego.

D e leg a t w  zw ięzłych  s ło ­
w a c h  p rzed s taw ił zeb ran y m  
p rzeb ieg  rokow ań , jak ie  to czą  
się już od  d łuższego  czasu, bo 
od  roku 1919 m iędzy  P o lską z 
jed n e j i g ru p ą  t. z. p ań s tw  
n ad b a łty ck ich  z drugiej s tro n y  
w  celu  n aw iązan ia  pom iędzy  
nim i b lisk ich  sto sunków  po li­
ty czn y ch  i ekonom icznych .

„Jednym  z trzech  p ań stw  
m ającym  w e jść  w  sk ład  zw ią­
zku bałtyck iego  je s t Ł o tw a, 
k tó rą  łą cz ą  z L itw ą w ęzły  p le ­
m ienne i analogiczne po łożen ie 
g o sp o d arcze . P o za ty m  m iędzy  
nam i a Ł o tw ą  istn ie ją  n iep o ro ­
zu m ien ia  na  tle  sp raw y  m niej­
szości narodow ej po lsk iej w  t. 
zw . L etha lji (d aw n e  Inflanty 
polskie, liczące do 40 pr. lud ­
ności po lsk iej) ze w zg lędu  na 
szow in istyczną po litykę Ł o tw y  
na tym  te ren ie .

P rócz  teg o  na p rzeszkodzie 
sto i daleko  id ąca  i rad y k aln a  
re fo rm a ag ra rn a  E ston ji i 
Ł o tw y , k tó ra  godzi w  n a jży ­
w o tn ie jsze  in te re sy  polsk ich  
p o siad aczy  rolnych, p rz ep ro ­
w ad za jąc  w sto sunku  do  nich  
tę  re fo rm ę n iesp raw ied liw ie  i 
form alistycznie .

W o g ó le  zaznaczyć należy , że 
dążen iu  Polski do w e jśc ia  w 
sk ład  se jm u  p a ń s tw  B ałtyckich 
s ta ły  n a  p rzeszkodz ie  trzy  z a ­
sad n icze  przyczyny:

1) n ieu regu low an ie  sp ra w y  
litew skiej, 2) lęk  p ań s tw  b a ł­
tyck ich  p rz e d  u tra tą  su w eren ­
ności, w razie  zw iązan ia  sw ych  
losów  z P o lsk ą  i o b aw a w cią­
g n ięc ia  się w  w ojnę z N iem ­
cam i i R osją , 3) n ieu reg u lo w a­
ne p o łożen ie  go sp o d arcze  
Polski.

N aw iasem  d o d a jm y , że na  
te ren ie  p a ń s tw  b a łty ck ich  o- 
p e ru je  ty lk o  p o lity k a  ang iel­
ska, gdyż F ran c ja  nie zd rad za  
za in te reso w an ia  się tym i sp ra -

konom icznym , co ze w zg lędu  
na  tranzy to  bałtyck ie  do Rosji 
m a p ie rw szo rzęd n e  znaczenie.

B.y za in te reso w ać  szerzej 
Ł o tw ę  i E ston ję , gotow i je ­
s teśm y  zaw rzeć z tym i p a ń ­
stw am i tra k ta t handlow y, ofia­
row ując  im n aftę  i p rze tw o ry  
w łókniste , k tó ry ch  im p o ­
trzeba.

W  in te re sie  p ań s tw  b a łty c ­
kich leży  p rzed ew szy stk im  
sta ły  pokój, gdyż tra k ta t po k o ­
jow y ty ch  p ań s tw  z R o sją  so ­
w ieck ą  z red ag o w an y  je s t tylko 
w  ogó lnych  zarysach . S zcze­
góły  m ają  być w y p raco w an a  
później. O tó ż  p rzy  boku silnej 
m o cars tw o w o  Polski, jako  s o ­
jusznika, p ań s tw a  bałtyck ie  
m ają  g w arancję  silnego i trw a ­
łeg o  pokoju .

N a stę p n a  konfe renc ja  p ań s tw  
ba łtyck ich , n a  której się  te  
sp raw y  rozstrzy g n ą , zw ołane 
zosta je  p rzez  P o lskę w  roku 
bież. w  W a rsza w ie” .

Z  rozm ów , jak ie  p ro w ad z i­
liśm y z p o jedynczym i cz ło n k a­
m i w ycieczk i w  Sosnow cu, w i­
dzieliśm y, że są  oni zdum ien i 
i zach w y cen i tym , co d o ty c h ­
czas w idzieli w  P olsce.

Nie w ą tp im y  w ięc, że  b y t­
ność ich u nas p rzyczyn i się 
znakom icie do  n aw iązan ia  s e r ­
d eczn y ch  stosunków  w za jem ­
nych, o p a rty c h  n a  dobrze  z ro ­
zum ianych  o b o pó lnych  in te ­
resach .

S zp ital w arjatów ?
N ie ze w szystk im . Cyrk.
P ię tn a s ty  dzień  ogłup ian ia 

S osnow ca.
L angier co n tra  G arkaw ienko.
Idzie o p ięćd z iesią t ty s ięcy  

m arek  (polskich) z k ieszeni p u ­
bliczności.

Jeśli b ó stw o  ul. M odrzejow - 
skicj p o łoży  cham piona św iata ,
(jaki ten  św iat m izerny!), m a- 
reczki w siąkną do jeg o  kiesze- Ą 
ni i odw rotn ie.

E n tuzjazm uje  się w ięc tłum .
W zię to  go jed n ak  n a  kaw ał.
W a lk a  trw a ła  za ledw ie  pó ł 

m inuty. T łu m  w ięc  gw iżdże.
M acte!
S p o strzeg ł się d o p ie ro  teraz , 

że b io rą  go n a  kaw ał już p ię t­
n asty  dzień.

Z iry to w a ł się w ięc n a  m o ­
m ent.

L ecz oto kierow nik  sp o rto w y  
og łasza  p rogram  ju trze jszego  tu r­
nieju .

L am p y  gasną. D y rek to r z ie­
w a. W ie, że ju tro  b ęd z ie  ró w ­
nież pełno.

O szołom iony, zd en e rw o w a­
ny tłum  w ylew a się na  ulicę, 
gdzie  m iejscow i sp o rtsm en i to ­
czą  dalej zażarte  dyspu ty ...

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

w am i, co row m ez m e sp rzy ja  
in te re so m  Polski.

Z  okazji w izy ty  dzienn ikarzy  
n ad b a łty ck ich  w  P o lsce  zam ie­
szcza  p ra sa  łó d zk a  garść  tra f­
n ych  uw ag , w y pow iedzianych  
n a  konferencji p raso w ej w  Ł o d z i 
p rzez  to w arzy sząceg o  w y ­
cieczce ko leg ó w  n ad b a łty ck ich

R ząd  polski sto i n a  gruncie 
sze ro k ieg o  p rog ram u , łą c z ą c e ­
go trzy  p ań stw a , F in landję, 
Ł o tw ę  i E sto n ję  w  zw iązek  
p ań stw  b ałtyck ich , w  sk ład  
k tó reg o  to  zw iązku w esz łab y  
i P o lska , zna jdu jąc  b azę  o p e ­
racy jn ą  d la  sw ych  in teresó w  
po litycznych  i ekonom icznych  
i w c iągając  w  o rb itę  z a in te re ­
so w an ia  en ten tą  b a łty ck ą  
w szy stk ie  p a ń s tw a  europejsk ie .

P o lsk a  zap ew n ia  p ań stw o m  
bałtyck im  n iezap rzeczone ko ­
rzyści, zb liża jąc się do nich  
p rzed ew szy stk im  w  sensie  e ­

s r o d a

Dziś P io tra  i P aw ła . 

Ju tro  Em ilji i L ucyny  

W sch . s ło ń ca  3 m. 52 

Z ac h . „ 8 m. 13

(O b razek  z cyrku
s o s n o w i e c k i e g o . )

ku papierów, zwrócił się w tą 
stronę.

— Ach! to ty  drogie dziecię 
— zawołał — cóżeś tak rano 
dziś wstała?

— Rano... mówisz ojcze? czy- 
liż podobna spać o wpół do 
dziesiątej...

— Już wpół do dziesiątej?
— Jeżeli nie dziesiąta — 

mówiła z uśmiechem.
— Przyszłaś zapew ne we­

zwać mnie na śniadanie? — 
pytał Harm ant.

— Nie; siądziem doń dzisiaj 
po dziesiątej, przyszłam  ażeby 
pomówić z tobą ojcze o in te­
resach.

— Interesach? mówisz to tak 
poważnie... Być może potrzebu­
jesz pieniędzy na spraw unki 
dla siebie... Być może potrze­
bujesz pieniędzy na spraw unki 
dla siebie, mów, a natychm iast 
ci je wyliczę.

— Nie potrzebuję pieniędzy.
— A więc — rzekł żartobli­

wie m iljoner — chodzi tu  za­
pewne o ową tajemnicę, jakiej 
nie chciałaś mi wczoraj wyja-

— Tak yrłaśnie?
— Mów zatem, słuchać cię 

jestem  gotów.
Marja usiadła obok ojca.
— W yobraź sobie... — po­

częła — że przyszedł mi pe­
wien kaprys... zachcenie.

— O! ty miewasz je często, 
lube, rozpieszczone dziecię.

— Tak... lecz ten, nie jest 
podobnym do innych. Przy- 
rzecz mi naprzód, mój ojcze, że 
uczynisz o co prosić cię będę.

— W iesz dobrze, że jeżeli 
tylko rzecz jest możebną do 
w ykonania, zadość uczynię 
twemu żądaniu, Czyliż ci kie­
dy w czem odmówiłem?

— To prawda. Otóż więc 
przyszedł mi kaprys, fantazja, 
ażeby pierwszy z oficjalistów, 
jakiego przyjm iesz do swej 
fabryki, został ci przedstaw io­
nym  przeźemnie.

— To znaczy — rzekł uśmie­
chając się H arm ant — że 
wzięłaś kogoś pod swoją wyso­
ką protekcję i pragnieóz mi go 
przedstawić?

— Doskonale ojcze odgaołeś... 
tak... w samej rzeczy. Wspo- 
niałeś mi, że w krótce potrze­
bować będziesz dyrektora do 
robót w fabryce — mówiła da­
lej — kierownika do rysunko­
wych warsztatów jakie chcesz 
tu w ' m ieszkaniu tymczasowo 
utworzyć. Potrzeba ci będzie 
do tej czynności naukowego, 
inteligentnego i praktycznego 
człowieka, na którym  mógłbyś 
się oprzeć z całem zaufaniem  .. 
Mówiłeś to, nieprawdaż?

— Tak i powtarzam obecnie.

P lo tk i. O d  kilku dni £ rążą 
po  Z ag łęb iu  pogłoski, jakoby 
„H u rto w n ia"  b ęd z iń sk a  zo s ta ła  
sp rz ed an a  tow arzystw u ,, P ia s t" . 
In terpelow any  w  tej sp raw ie  
jed en  z członków  zarząd u  
„H urtow ni" zap rzeczy ł k a teg o ­
ryczn ie  tej pog łosce , zaznacza- 
czając, iż isto tn ie tow . „P iast"  
w ystąp iło  z zam iarem  n a b y c ia  
„H urtow ni".

D o c z e g o  s ą  u ż y w a n e  
k o n ie  w o js k o w e ?  N a skutek
zam ieszczonej p rzez  nas w czo­
raj n o ta tk i p o d  tak im  ty tu łem , 
ze ź ró d e ł k o m p e ten tn y ch  d o ­
w iad u jem y  się, że k ap itan  W . 
w ogóle nie dysponuje żadnym i 
końm i i że nauczycie lka  jeździ 4  
do  Ł ag iszy  końm i w ynaję tym i, 
pow ożonym i p rzez  b. w ojsko­
w ego, k tó ry  d o tąd  nie p o siad a  
jeszcze ub ran ia  cyw ilnego. T a  
okoliczność w łaśn ie  b y ła  p o ­
w o d em  fa łszyw ych  p odejrzeń , i 
p rzyczyn iła  się do w p ro w ad ze ­
n ia  redakcji w  b łąd .

L e ż y !
Nie leży!
Praw ilno! N ie praw ilno! B la­

ga! M ostek  z głowy! Nie! ch w y t 
p rzez  brzuch! Pfuj, braw o!

Ryk. P isk. G w izd. Ł u p o t. O - 
sza la łe  w y buchy  nam iętności. 
B łyskaw ice. D eszcz.

S z p ita l d z ie c ię c y  d la  Z a­
g łę b ia . W  sp raw ie  te j p rz y ­
by ły  do  S osnow ca delegatk i 
am er. czerw onego  krzyża i w e ­
zm ą udział w  posiedzen iu  ku- 
ra to rju m  szp ita la  o godz. 8 w. 
w  Sosnow cu (P iłsudskiego 12).

C ałe u rządzen ie  szp ita la  je s t 
już w  W arszaw ie , chodzi tylko

Miałażbyś wypadkiem odnaleść 
podobnego feniksa?

— Odnalazłam go/ — zawo­
łało dziewczę — a sądzę, iż 
możesz ojcze w tym ra ­
zie poprzestać na mojej i pana 
Darier rekomendacji.

A! zatem i adwokat popiera 
zarówno twego protegowanego.

— Tak, mnie on poiecił w nie­
sienie przed twój- w yrok tej 
spraw y i w ygrania jej. Zresztą 
działamy tu oboje z panem 
Darier w w twoim, mój ojcze 
interesie. Osobistość, k tórą ci 
przedstaw iam y przewyższa tw o­
je nadzieje, nigdy nie zdołałbyś 
odnaleść kogoś lepszęgo... ko­
goś zacniejszego... nie/ — n i­
gdy!...

— Jakże 'gorąco broniso tej 
sprawy! — zawołał Harmant, 
bacznie w patrując się w swą 
córkę — znasz zatem tego o 
którym  mówisz.

— Znam ojcze... Pan Darier 
mówił mi o nim, przysłał mi 
go tu  następnie. Widziałam go, 
rozmawiałam z nim, poznałam 
jego wysoką wartość; jestem 
pewną, że się nie mylę w tym 
razie.

— Zatem jest to przyjaciel, 
Jerzego D arier?

— Szczery, serdeczny przy­
jaciel, towarzysz z kolegium; 
pan Darier poręcza za nim jak 
sam za sobą, Powierzając mu

ojcze to miejsce, mam przeko­
nanie, że wniesiesz szczęście 
do tw ego nowego przedsiębior­
stwa, obok czego, spełnim y 
dobry uczynek, ów bowiem 
protegow any pana Jerzego zo­
stał dotkniętym  ciężkiemi ro- 
dzinnemi nieszczęściami, od­
gadłam to z kilku słów jakie 
mu się pomimowolnie wym knę­
ły; potrzebuje on zdobyć stano­
wisko odpowiednie zacnemu 
swemu charakterow i i swym 
wysokim, stanowisko to ty  mu 
udzielisz u siębie .. nieprawdaż?

— Ależ ty  jesteś biegłą jak 
widzę uczennicą mojego adwe- 
kata — rzekł Harm ant, cału­
jąc  swą córkę, bronisz sprawy 
z tak  silnem przekonaniem , iż 
zdolną byłabyś wygrać wszy­
stkie procesy...

— A tenże w ygram ? — za­
pytała żywo.

— Zobaczymy me dziecię... 
Nie należy dawać sercu prze­
wagi nad głową. Osobistość, 
która ma zostać mą praw ą rę ­
ką. mym alter ego, winna- być 
obdarzoną rzadkiem i, specjalne- 
mi przymiotami.

(c. d. n.)



o opróżn ien ie szp ita la  h u ty  K a- 
ta rzy n y , k tó ry  m a być zam ie­
n iony  n a  szp ital dziecięcy .

D odatkow e o p o d a tk o w a­
n ie  sp iry tu su  i w ódek . N a
p o d s taw ie  ro zp o rząd zen ia  mi- 
n isterjum  sk arb u  z dn ia I8 b m . 
zap asy  sp iry tu su  i w ódek , u le ­
g a ją  d o d a tk o w em u  o p o d a tk o ­
w aniu, począw szy  od 1 lipca 
rb. O p o d a tk o w an ie  w ynosi: sp i­
ry tu s  czysty  150 m arek  za 1 
*litr 100-procentow y, go tow e 
w ódki zaś 60 m arek  za litr. 
O p o d a tk o w an iu  tem u  p o d leg a ­
ją  rów nież i p rzesy łk i w ód- 
czane.

S p ad ek  cen. W y śru b o w a­
ne do niem ożliw ości sku tk iem  
m asow ego  w yw ozu n a  G. Ś ląsk 
ceny  n ab ia łu  zaczy n a ją  p o w o ­
li sp a d a ć  do  norm y p rzed p o w - 
s tan iow ej. G d y b y  nie o g ran i­
czen ia  p rzy w o zu  n iew ątp liw ie  
m ielibyśm y w szystko  o p o ło w ę 
tan iej. W  K ie lcach  ład n y  k u r­
czak  kosztu je  60 —  70 m k„ u 
n a s i l 50 —  170 m k„ m asło  w 
K ie lcach  250 do  300 mk. za 
k w artę , u nas 170 —  200 mk. 
za  funt, m leko (bez w ody) litr 
ta m  18 mk. u  n as  litr ro zw o d ­
n ionego mk. 36.

Z e sp o rtu . P rzy  to w arzy ­
stw ie spo rtow ym  „Sosnow iec" 
z o s ta ła  u tw orzona  sekc ja  ko ­
larska. Z ap isy  p rzy jm uje p. Z a ­
lega, fo tograf, u lica 3 m aja  w 
S osnow cu.

P o d w y ższen ie  o p ła t  za  
zag in io n e  tow ary . D yrek­
c ja  kolei p ań stw o w y ch  w W a r­
szaw ie  p o d a je  do  w iadom ości, 
że stosow nie do  ro zp o rząd ze­
n ia  m in istra  kolei że laznych , 
p rzew idziane w  art. 35 „P rze­
p isów  P rzew ozow ych", odszko­
d o w an ie  za zagin ięcie , u szk o ­
d zen ie  lub b rak  w agi b ag ażu — 
p o d w y ższa  się z dniem  1 lip ca  
r. b. o 100 proc . m ianow icie 
ze  100 mk. na  200 mk. za  1 
klg. N ajw yższa w ag a  ogólna 
bagażu , z a  k tó rą  p łac i się o d ­
szkodow anie  p o zo sta je  bez  
zm iany  i w ynosi 50 klg.

Szpicle sosnow ieccy . A -
re sz to w an y  p rzez  w ładze p o w ­
stań cze  J. K lein, szp ieg  n ie­
m iecki, zeznał, że z S osnow ca 
d o s ta rc za ły  n iem com  w iad o ­
m ości n as tęp u jące  osoby: 1) W ro  
c ław sk i z S osnow ca, rozpoczął 
w  m arcu  20 r„  d o sta rcza ł do ­
k u m en ty  z C zęstochow y  i K ra ­
kow a, p ra c u je  jeszcze do tej 
p ory .

2) Salom on Szlam a z S o sn o ­
w ca, rozpoczą ł sw ą  p ra c ę  po  
p o w stan iu  w  20 r., m ieszk a  na 
ul. G ran icznej nr. 10., jeździł 
on często  do W rocław ia .

3) M eriner z S osnow ca, p rze  
b y w a ł w  ho te lu  M onopol w  
K atow icach .

Z d ru g ieg o  p ię tra  w  d o ­
m u Nr. 10 p rzy  ul. W a rsza w ­
skiej w  S osnow cu w y p a d ł p ie ­
sek  pokojow y i zab ił się na 
m iejscu. R o zp acz  w łaścicielk i 
n ie m ia ła  g ran ic  i zak o ń czy ła  
się atak iem  nerw ow ym .

„M łodzież n a sz a  kato licka  — 
czy tam y  w o d ezw ię  —  w inna 
C hrystusa  i życia  chrześcjań- 
sk iego  szukać jed y n ie  w  zrze­
szen iach  kato lick ich  p o d  k ie­
row n ic tw em  K ościo ła  k a to li­
ckiego i łączy ć  się w  zw iązki 
m ięd zy n aro d o w e z m łodzieżą 
kato licką innych k ra jów ".

N astęp n ie  o d ezw a  zw raca  
się p rzeciw ko  n iem ora lnym  
m odnym  tańcom , p rzen iesio ­
nym  do n as  ostatn io  z zag ra ­
nicy , k tó re  „w zbronione są  p o d  
g rzechem  ciężkim ", Z w raca ją  
się różnież w  o dezw ie swej 
kks. b iskupi przeciw ko  „bez­
bożnej m odzie", w y rażającej 
się w  s tro jach  kobiet, „coraz 
to  m niej zgod n y ch  z zasadam i 
p rzyzw oitości".

„W reszc ie  w  zakoiiczeniu  o- 
dezw y  tej czytam y:

„K ilkakrotnie n ap ię tn o w a li­
śm y za razę  anarch ji, kom u­
nizm . lichw y, p ask a rstw a, s tra j­
ków  n ieuzasadn ionych , k u rcze­
n ia  m iłości o jczyzny do  p o ż y t­
ków  osob istych  i party jnych . 
T e ra z  ponow nie głos nasz p o ­
tęp ien ia  podnosim y  przeciw  
tym  ob jaw om  i nadużyciom  i 
w zyw am y sp o łeczeń stw o  do 
zgody obyw ate lsk ie j, do o szczę­
dności w  życiu codziennym , do 
p rzes taw an ia  n a  m ałym , do 
p o m n o żen ia  p racy , gdyż tylko 
cn o tą  p o w szech n ą  sw oich dzie 
ci P o lsk a  p o d o ła  w szysikim  
p ań stw o w y m  zadan iom  i w y ­
trzym a w sp ó łzaw o d n ic tw o  z 
innym i narodam i".

OFIARY.
Na pow stańców  górn o ślą­

skich zam iast upom inku w dniu 
im ienin  k ierow nika szkoły p. 
B udrysa  uczniow ie i uczenice 
sk ład ają  7-go oddz. m arek  600.

Na pow stańców  górnośląsk ich  
Depo Łazy sk łada m arek  2.527.

Na C zerw ony K rzyż za p o śre ­
dnictw em  p o ste ru n k u  policji p ań ­
stw ow ej w Niwze p. A dam  B a­
ry łk a , jako  dobrow olną ofiarę 
złożył m k, 1000.

Na pow stańców  górnośląsk ich  
dr. K azim ierz Bacia z Łowicza 
sk łada mk. 1000.

Na dzieci śląskie złożył A nto­
ni W ójcik ze S trzem ieszyc mk. 
90 niem ieckich.

Odezwa 
biskupów polskich.

Sosnow iec, 29 czerw ca

E p isk o p a t po lsk i w y d a ł św ie 
żo odezw ę, w  im ieniu b isk u ­
p ó w  polskich, p o d p isan ą  p rzez 
k a rd y n a ła  p ry m asa  E dm unda 
D albora , w y raża jącą  p o d z ięk ę  
ty m , k tó rzy  w chw ilach  c ięż ­
k ich  nieśli i n iosą  narodow i 
po lsk iem u pom oc z zagranicy, 
a p rzed ew szy stk im  p ap ieżo w i 
B enedyk tow i X V , H e rb e rto w i 
H ooverow i, jen era ln em u  kom i­
te to w i ra to w an ia  dzieci, am e­
rykańsk iem u  C zerw onem u
K rzyżow i i in.

O d ezw a o strzeg a  jed n o cześ­
n ie  po lsk ą  m łodzież  ka to lick ą  
p rzed  ujem nym i d la kato licyz­
m u w pływ am i religijnym i n ie­
k tó ry ch  s to w arzy szeń  p ro te ­
stanckich .

CieKauy eksperyment.
Jak  się  d o w iadu je  „K urjer 

C zęst."  w  d o b rach  p a ń s tw o ­
w y ch  Z ag ó rze  (O strow y), z 
p o w o d u  p ro jek tow anej likw i­
dac ji adm in istracji państw ow ej, 
folw arki ty ch że  dóbr, (p rócz 
folw arku L o b o d n o , p rzezn a ­
czonego n a  regu low anie  słu ­
żebności), m ają być o d d an e  w 
dzierżaw ę.

P om iędzy  licznym i kandy- 
tam i n a  dzierżaw ców  jest 
zw iązek  zaw odow y p raco w n i­
ków  rolnych, k tó ry  p ragn ie 
w ziąć  w  d z ie rżaw ę  folwarki: 
Z ag ó rze , Z ag rzew  i G ro d z i­
sko (z rybo łóstw em ). T ran za- 
kcja  ta  m a być sfinansow ana 
p rzez  k o o p e ra ty w ę  zw iązku, 
k tó ry  p o d o b n o  rozporządza  
dużym i funduszam i. R o k o w a­
n ia  zw iązku z m in isterjum  
ro ln ic tw a c iągną się już od 
kilku m iesięcy . W  d o b rach  
Z ag ó rze  byli już delegaci 
zw iązku ż upow ażn ien iem  m i­
n isterjum  do obejrzen ia  gospo­
d a rs tw a  ro lnego. Był też n ie­
daw no  i p. K w apiński...

B ędzie to  b ard zo  ciekaw y 
ek sp e ry m en t spo łeczny , czy 
zw iązek, k tó ry  okazał d u ­
że... zdolności w  sp raw ie  ag i­
tac ji w roln ictw ie, okaże je  w 
rów nej m ierze w  sp raw ach  
p ra cy  w  rolnictw ie. R zecz c a ­
ła  tym bardzie j s ta je  się c iek a­
w ą  i godną osobliw ej uw agi, 
że  d e leg ac i zw iązku zap o w ie­
dzieli służbie fo lw arcznej, iż... 
p różn iarstw o , p ask a rs tw o  i 
złodzie jstw o b ę d ą  su row o t ę ­
pione...

Nadesłane
Uyisy m  kursu handlowe

P ° d k ierow n,
„nCI\iflL>3 JA N A  P IL C H A

w KRAKOWIE, F l o r y a ń s k a  2 9 ,  I! p .
ro czn e  (żeń sk ie  i m ęsk ie )  *|a  C H ftff!  
o raz  4  m iesięc zn e  p rzy j-  *  ls|JVII
m u je  się c o d z ie n n ie  od  godz. 9  —  12 i 
3 — 6. P o  w a k a c ja c h  p rz y jm ie  się  k a n ­
d y d a tó w  ( tk i)  ty lk o  w  m ia rę  w o ln y c h  
m iejsc . —  Z a m ie js c o w y c h  u c z y  lis to w ­
n ie . S z k o ła  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  
„ H e r m e s * *  w y u cza  p isa n ia  n a  m a sz y ­

n a c h  w sz e lk ic h  sy s tem ó w .
W pisy  codzienn ie .

Z kraju.
Aresztowanie sekretarza 

starostwa.
C zęstochow a, 28 czerw ca.

W  u b ieg łą  so b o tę  zostali z a ­
trzym ali w zw iązku  z w y d a ­
w aniem  zag ran icznych  p a sz p o r­
tó w  za p o m o cą  o szu stw a d la 
różnych  p o d e jrzan y ch  osobn i­
ków  sek re tarz  s ta ro s tw a  pow . 
częstochow sk iego  K azim ierz 
S zpo takow ski i E froim  Szm u- 
low icz, k tó rzy  zostali o sad ze ­
ni w  w ięzieniu  do dyspozycji 
sędziego  śledczego  II rew . pow . 
częstochow skiego .

Połcig za opłukanym.
W a rsza w a , 28 czerw ca,

W czora j po  po łudn iu  p rz y ­
szed ł na  p o d w ó rze  B elw ederu  
człow iek w idoczn ie n iesp ełn a  
zm ysłów , k tó ry  ośw iadczył, że 
m a rew olw er i chce w szystkich  
zam ordow ać. Z  p o czątk u  k a ­
zano  m u odejść , p o n iew aż było  
w idoczne, że m a się d o  czy­
n ien ia  z ob łąkanym . A le  n a ­
s tęp n ie  przyszło  n a  m yśl je d n e ­
m u z oficerów , że w łaściw ie 
tak ieg o  osobn ika n a leży  za trzy ­
m ać. D ano  po lecen ie  p rz y trzy ­
m an ia  go, a w ów czas zaczą ł 
się pościg  p rzez  ulicę B agatelę . 
Ścigany  zaczą ł s trze la ć  z re ­
w olw eru . W  końcu  p rzy trzy ­
m ał go m ilicjant n a  rondzie m o­
kotow skim . P rzed  tem  jed n ak  
sza len iec  zd ąży ł zran ić go w  
nogę.

Koło Ż eń sk ie  p rzy  S tow . R obotn . Chrzęść.
zaw iadam ia niniejszym  W .W .P.P., że od 1-go lipca r. b. 
SZWALNIA w dom u Stow. Robotn. C hrześcijańskich  w 
DĄBROW IE, p rzy  ulicy T. K ościuszki Nr. 3, zostaje ro z­
szerzona w zakresie  k raw ieczyzny  i b ieliźn iarstw a z m a- 
terjałów  w łasnych i pow ierzonych

H I

u

i p rzyjm uje w szelkie robo ty  w tym  zak resie , od zw yczaj­
nych do najw ykw intniejszych, po cenach p rzystępnych .

Zarząd K ota Żeńskiego.
i i i

3 osoby zabite, 32 ranne.

P ó źn ą  n o cą  w czoraj n ad e sz ła  
do S osnow ca w iad o m o ść  o k a ­
ta s tro fie  kolejow ej w  K rzeszo­
w icach , k tó ra  się w y d arzy ła  o 
godz. 6 po  połudn iu  w d. 27 
b. m.

D ochodzen ia , p rzep ro w a d zo ­
ne n a  m iejscu, s tw ierdz iły , że 
pow o d em  w y p ad k u  było  p rz e ­
jechan ie  sygnału  w jazdow ego 
p rzez  pociąg, zd ążający  od 
s tro n y  K rakow a i p rzy jazd  te ­
go p o ciąg u  o 10 m in. w cze­
śniej, niż to  p rzew id u je  ro z ­
k ład  jazdy , skutk iem  czego 
p ociąg  ten  w p a d ł n a  p o ciąg  z 
robotn ikam i kolejow ym i, k tó ry  
w y p raw io n o  o godz. 5 33, czy ­
li o po rze  w łaściw ej.

3 parow ozy  zo sta ły  zdruzgo­
tan e , ty leż  w ag o n ó w  p o trz a ­
skanych .

Ś m ierć na m iejscu  ponieśli : 
Jan  P iech o ta , zw rotn iczy: S ta ­
n isław  W aszkow ski, konduktor

S osnow iec, 29 czerw ca.

z K ielc, o raz  p ew n a  kob ie ta  
n iestw ierdzonego  d o ty ch czas  
nazw iska.

C iężko rann i s ą : A ndrzej
Z bik, W ład y s ła w  N ow ak, m a- 
szyn ista  H ąc ia  z K ielc, a n a d ­
to  4 osoby, k tó ry ch  nazw isk a  
nie zosta ły  stw ierdzone. Lżej 
po ran io n y ch  zo sta ło  25 p o d ró ż ­
nych, k tó rzy  odnieśli rany  c ię ­
te  i tłuczone.

„111. K ur. C odzienny" p isząc  
o ty m  w ypadku , n ie  za p o m ­
n iał b ryznąć  jad em  w  stronę 
naszą , zaznaczając  grubym i 
czcionkam i, że pociąg  z K ra­
kow a p row adzili m aszyniści i 
konduktorzy  z K ongresów ki, a 
p ociąg  roboczy  —  ko lejarze 
dyrekcji krakow skiej.

T y m czasem  lw ia część w iny 
sp ad a  w łaśn ie  na  dyżurnego  
stacji (dyrekcji k rakow skiej), 
k tó ry  w ypuścił p o c iąg  ze s ta ­
cji w cześniej, n iżnależało .

Krwawy napad bandytów.
Jed n a  o so b a  ran ionna.

C zęstochow a, 28 czerw .

W e  w si K uźn icy  K iedrzyń- 
skiej, gm. K am yk, do  m ieszka­
n ia  S tan is ław a  B ałucia  o godz. 
1 1 w ieczo rem  w esz ło  trzech  
b an d y tó w , uzbro jonych  w  r e ­
w olw ery , m iędzy  k tó rym i zn a j­
d ow ał się Jakób S łom czyński 
i zażąd a li w ydan ia  p ien iędzy . 
W  odpow iedzi S tan. B ałuć 
chw ycił S łom czyńskiego  jed n ą  
ręk ą  za rew olw er, a d ru g ą  za 
gard ło  i p o czą ł go dusić. D w aj 
pozostali bandyc i, w id ząc  to, 
w ybiegli n a  p o d w ó rze ,a  p o zo ­
stali w  m ieszkan iu  S łom czyń­
ski i Bałuć, szam o ta jąc  się, w y ­
nieśli się rów nież n a  dw ór, 
gdzie jed en  z b an d y tó w  n a  
rozkaz S łom czyńskiego w y strze ­
lił 5 razy  do B ałucia nie t r a ­
fiając go, a za szóstym  w y ­
s trza łem  ranił go w  p raw ą  n o ­
gę poniżej p achw iny , p o czem  
b an d y c i zbiegli. R an n eg o  d o ­
staw iono  do  szp ita la  P an n y  
M arji w  C zęstochow ie, p o zo ­
s taw ia jąc  n a  kuracji. D o ch o ­
dzen ie  p ro w ad z i się.

OKULISTA 
D-r. m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 80 

Erlicha.

przyjm uje cho rych  n a  oc’ y  od 
1 2 V s — 2 popoł. i od 6— 7 V a  w ie­
czór (w niedzielę od 121/8 —  1 

popoł.)

Rn (Diesel.
R p zrzu tn a  żona. W  tych  

d n iach  rozeg ra ł się p rzed  są ­
dem  londyńskim  ciekaw y p ro ­
ces rozw odow y. K a p itan  arm ji 
angielskiej, M. P illa tt, zażąd a ł 
rozw odu  z m ałżonką, z p o ch o ­
dzen ia  h o lenderką, w sku tek  jej 
rozrzutności.

Jak  stw ierdzono , pan i P illat 
p o s iad a  w  sw y ch  szafach  50 
kape luszy , bez  w iedzy  m a ł­
żonka kupiła  sobie fu tro  so b o ­
low e za  80.000 franków  i nie 
nab y w ała  koszul tańszych , jak  
po  300 franków .

R ozrzu tna żona p o s ia d a ła  
p ró cz  tego  w  sw ej g ard ero b ie  
nie m niej, jak 25 futer, 88 ko- 
stjum ów  i 114 p a r pończoch  
jedw abnych .

H arem  bolszew icki. W
uroczej L iw adji, na  K rym ie, w 
p rześlicznych  ram ach  p a łac u  i 
p a rk u  b y ły ch  caró w  rosyjskich, 
p o w s ta ła  p rzed  kilku m iesiąca­
mi, n a  m ocy  d ek re tu  m oskiew ­
skich w ład z  bolszew ickich, „ko- 
lonja kobiet ze sfer burżuazji, 
sp rzy ja jący ch  rządow i so w iec­
k iem u", a k ierow niczką tej ko­
lonji m ianow ano  „ tow arzyszkę" 
N ata lję  S p iridow ą z M oskwy.

U rad o w an e  p e rsp ek ty w ą  za ­
znan ia  spokoju  w  p ięknej m iej­
scow ości, k ob ie ty  zapełn iły  o- 
d razu  kolonję, w kró tce  jednak  
p rzysz ło  rozczarow anie , gdy  
p rzekonały  się, jak im  celom  
m ają  służyć, do kolonji bow iem  
zaczęli z jeżdżać kom isarze lu­
dow i z M oskw y i P e tersb u rg a , 
znużeni k rw aw ą ro b o tą  u rz ę ­
dów  sw oich, d la  zażycia  o d p o ­
czynku i p rzy jem nośc i w śród  
„kobiet" ze sfer burżuazji, sp rzy ­
ja jący ch  rządow i sow ieckiem u.

W id ząc  to, w ięzione kolo- 
nistki, bo  tym , k tó re  raz  p rz y ­
ję to  do kolonji, nie w olno już 
by ło  op u szczać  m alow niczego 
w ięzienia, pod n io sły  pew nego  
dnia, p o d  w p ły w em  rozpaczy  
rokosz i zam o rd o w ały  w łasn o ­
ręcznie  kilku kom isarzy, tudzież 
„ tow arzyszkę" Spiridow ą.

N a w ieść o tym  buncte, z 
S ew asto p o la  w ysłano  do Ja łty  
o d d zia ł czerw onej jazdy, k tó ­

ra, zd o b y w szy  kolonję, ro z ­
s trze la ła  12 kobiet, a re sz tę  
u p ro w ad ziła  do  w ięzienia.

T ak  skończył się sen  rozko­
szny „sp rzy ja jący ch  so w ie to m  
k ob iet z bu rżuazji", k tó re  p rz y ­
pu szcza ły  naiw nie, że  zn a jd ą  
w śród  bolszew ików  — ludzi.

N ajw iększy  kw iat na z ie ­
mi. N a w ysp ie  M indanava w 
a rch ip e lag u  filipińskim  rośn ie 
kw iat, k tó ry  nazyw ają  bało, i 
k tó ry  uchodzi b ezw ą tp ien ia  za 
na jw iększy  okaz w  sw oim  ro ­
dzaju . K o ro n a  jeg o  m a 5 liści, 
z k tó ry ch  każd y  je s t m niejw ię- 
cej szeroki na  m etr. C ały  kw iat 
w aży  około  20 fun tów , to też  
n ie ła tw o  b y łoby  w e tk n ąć  go w  
bu to n ierk ę . U d a je  się z resz tą  
ty lko w  jed y n y m  m iejscu  na  
najw yższym  punkcie w sp o m ­
nianej w yspy, w  w ysokości o- 
koło 600 m etró w  n ad  poziom em  
m orza.

Objazd ii. Curi2-SHłodo\uski8j.
N ow y Jork, 28 ^czerw ca.

W  porc ie  tu te jszy m  w siad ła  
n a  p o k ład  ok rę tu  „O lym pia" 
p. C urie-S kłodow ska w raz  z 
córkam i. Z n ak o m ita  chem iczka 
w iezie ze so b ą  dw ie paczki: 
jedną, zaw iera jącą  g ram  radium , 
i drugą, zaw ie ra jącą  p ó ł g ram a 
innego d rog o cen n eg o  m etalu . 
D w ie te  paczk i p rzed s taw ia ją  
w artość  ogółem  140,000 d o la ­
ró w .Jes t to, jak  w iadom o, d a r 
kobiet am erykańskich .

mmmmmm
DOK. MEDYC.

® ł. Bftny-Szlochta
B o rd y n a to r k lin ik i chorób  sk ó r­
nych , w enerycznych  i moczo- 
płciow ych A naliz , m ikroskop.
od 11— 1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.

Ul. M ałachow skiego JCs 16.

W f iW O lmm n m m m



T E L E G R A M ! / .
Walki w Gliwicach.

K atow ice, 28 czerwca.

Prasa niemiecką donosi, 
że walki między stostruple- 
rami a powstańcami po­
wtarzają się w Gliwicach 
codziennie.

Biuro Wolffa o przebie­
gu tych walk rozesłały 
obszerny komunikat, który 
jest stekiem kłamstw i 
oszczerstw, aczkolwiek jest 
rzeczą dowiedzioną, że wal­
ki zostały wywołane przez 
sztostruplerów.

Znana z fabrykowania 
fałszywych telegramów a- 
gencja „Telegr.-Union” do­
nosi, że w walkach gliwic­
kich powstańcy mają stra­
ty: 26 w zabitych i 67 cięż­
ko rannych.

Co do ilości rannych i

Ewakuacja G. Slaska.
O pole, 28 czerwca. 

(T el. w ł.)

Generał Hoefer podpisał
akt ewakuacji terenów, za­
jętych przez wojska nie­
mieckie zgodnie z planem, 
proponowanym przez ko­
misję międzysojuszniczą.

W ostatniej chwili gen. 
Hoefer czynił jeszcze pew­
ne zastrzeżenia.

Odwrót wojsk niemie­
ckich rozpoczął się już dzi­
siaj.

Kandydat na min. 
spraw wewnętrzn.

W arszawa, 28 czerwca.

(Przez telef.)

Prezydent Witos odbył 
konferencję z p. Raczkie- 
wiczem, jako reprezentan­
tem narodowego zj. lud. 
Jak się dowiaduje wasz 
korespondent, kandydatura 
p. Raczkiewicza na mini­
stra spraw wewnętrznych 
jest zdecydowana.

Porozumienie sprawie 
poi.-iitewskiej.

Cziczerin ustępuję.
Helsingfors, 28 czerw ca.

W arszawa, 28 czerwca. 

(Przez telef.)

Według informacji, otrzy­
manych z Genewy rada li­
gi narodów dochodzi do 
porozumienia w sprawie 
zatargu polsko-litewskiego.

Na czas n ieobecności Czi- 
czerina, który w yjechał do A n ­
gory, zastępstw o komisarza do 
spraw zagranicznych pełnić b ę ­
dzie Litwinow. M iędzy Czi- 
czerinem  a Leninem  panują na­
prężone atosunki tak, iż niewy- 
łączone jest iż komisarjat do 
spraw zagranicznych obejm ie 
praw dopodobnie Litwinow.

RozKład jazdy poclajów 
osobowych.

zabitych niemców, to przy­
toczymy dosłownie podaną
0 tym wiadom ość przez 
„Oberschl. Kurier” :

„Liczba zabitych i ran­
nych jest tak wielka, że 
szpital miejski w Zabrzu 
nie przyjmuje więcej przy­
wożonych z Gliwic rannych. 
Zaszła potrzeba wzniesie­
nia na ul. Koppstr. szpitala 
polowego”.

Nocy wczorajszej słychać 
było w Gliwicach eksplo­
zję granatów ręcznych i 
strzały karabinów zwykłych
1 maszynowych.

Oto jak niemcy dotrzy­
mują umowy co do zaprze­
stania walk.

W ażny od 1-go czerw ca.
Dworzec Dyr. warszawskiej.

P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a .

N r. 141 z Z ą b k o w ic 2,30 w  no cy
„ 113 z W arsz aw y 5,15 ran o
,, 1131 ze  S trz em ie szy c 5,35 ra n o
>» 133 z C z ęsto ch o w y 7,40 ran o
,, 1313 ze  S trz em ie szy c 9,25 ran o
„ 115 z W arsz aw y 10,25 ra n o

1315 ze S trz e m ie sz y c 12,50 w  p o ł.
143 z Z a w ie rc ia 2,45 p o  p o ł.
131 z P io trk o w a 5,00 p o  p o ł.
117 z W arsz aw y 6,00 p o  p o ł.

,, I I I z W arsz aw y 7,40 w iecz .
137 z C z ęsto w y 8,50 w iecz .

„ 1317 ze  S trz em ie szy c 9,40 w iecz .
145 z Z ą b k o w ic 10,27 w iecz .
139 z C z ęsto ch o w y 11,50 w iecz .

zawiadamia niniejszem, że ma do sprzedania kilka- 
=rva=;i=.=^-L.!— . naście w agonów := ^   -■■■

szmelcu żelaznego kutego,
„ z szyn
„ stalowego lanego
,, żelaznego z wiórów.

Żelastwo to jest do obejrzenia na placu warszta­
tów tramwajowych WARSZAWA, na Woli (ul. No- 
womłynarska).

Oferty z podaniem ceny za pud franco plac war­
sztatów tramwajowych należy składać w biurze tram­
wajów do dn. 15-go lipca r. b.

Oodchodzą z Sosnowca:
N r. 140 d o  Z ą b k o w ic z  12,25 w  no cy

„ 1312 d o  S trz e m ie sz y c  1,45 w  n o cy
„ 116 d o  W a rsz a w y  2,15 w  n o cy
„ 130 d o  P io trk o w a  4 ,30  w  nocy
„ 1314 d o  S trz em ie szy c  6,05 ra n o
„ 118 d o  W a rsz a w y  7,45 ra n o
„ 132 d o  Z ą b k o w ic  7,25 ran o
„ 142 d o  Z a w ie rc ia  9 ,40  ran o
„ 1316 d o  S trz em ie szy c  10,20 ran o
„ 112 d o  W a rsz a w y  12,20 w  p o ł.
„ 134 d o  C z ę s to c h o w y  2 ,30  p o  p o ł.
„ 1318 d o  S trz e m ie sz y c  2 ,50  p o  p o ł.
„ 136 d o  C z ęsto ch o w y  5,05 p o  p o ł.
„ 144 d o  Z ą b k o w ic  8,05 w iecz .
„ 114 d o  W a rsz a w y  9 ,20  w iecz .
„ 138 d o  C z ę sto c h o w y  10,40 w iecz .

P o c . N r. 140 m a  p o łą c z , w  Z ą b k o ­
w ic a c h  z  p o c ią g a m i p o sp ie sz n y m i do  
K ra k o w a  i W arszaw y .

P o c . N r. 132 m a  p o łą c z , w  Z ą b k o ­
w ic a c h  z p o c ią g ie m  zw y cza jn y m  d o  
K ra k o w a  i W arsz aw y .

P o c . N r. 116 i 136 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i zw y cz a j­
nym i d o  K rak o w a.

P o c . N r. 130 i .144 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i p o sp ie sz ­
n y m i d o  K rak o w a.

M i r
LECZ UDht SIĘ DO FIRMY

Baczność!

„m. mmw SOSliOWCU, Modrze- 
jowska 15 w podwórzu,

która przefasonuje i farbuje kapelusze słomko­
we oraz filcowe, damskie, m ęskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmaeh krajo­
wych i zagranicznych, prowadzę zakład pod 
własnym  kierownictwem, posiłkując się m aszy­

nami, których żadna inna firma nie posiada.
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zaw artością 67 proc. 
tłuszczu

Dworzec Dyr. radomskiej.
P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a :

P o c . N r. 1111 —- 2,35 w  n o cy
„ „ 1 1 1 3 —r  8,1 1 ran o
„ „ 1115 —  12,50 w  p o ł.
„ „ 1 1 1 7 —  5,45 p o  p o ł.
„ „ 1119 —  9,12 w ie c z o re m
„ „ 53 —  11,22 w ie c z o re m

(ze znakiem J. CWEIGENHAFT)
sprzedaje hurtowo w  ilościach ograniczonych odnośnym i 

rozporządzeniam i urzęd.

Dla kooperatyw , fabryk i kopalń ustępstw o.
J. C W EIG EN H A FT, Sosnow iec, Targow a Nr. 7-a.

U W A G A  : W obec podszyw ania się pod moją firmę,
■ żądajcie m ydła tylko ze znakiem J. C W E IG E N H A FT A .
SU. SL

O d c h o d o d z ą

P o c . N r. 1112 —
„ „ 54 —
„ „ 1 1 1 4 —
„ „ 1 1 1 6 —
„ „ 1 1 1 8 —
„ „ 1 1 5 2 —

z S o sn o w c a :

3,00  w  no cy  
5,43 ran o  
9,56  ran o  
3,26 p o  p o ł.
6,51 p o  p o ł.
9 ,50  w ie c z o re m

, 1112, 53 i 54 b ez
p rz e s ia d a n ia  w  S trz e m ie sz y c a c h  w  s tro ­
n ę  K ie lc  i z p o w ro tem .

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi-

C ie d m io m ie s ię c z n a  w y ż lic a  czy ste j ra- 
sy  „ C e te r  G o rd o n "  je s t  d o  sp rz e d a ­

n ia , W ia d o m o ść  w  R e d ak c ji.

Łaj
s

P o c iąg i N r. 1111

Lekarz wenerycznego  
tala w Będzinie) 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe.

Przyjmuje codziennie 12—2 po.
5— 7 w.

dni świąteczne 10— I pp. 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

a K o le n b e rg  z g u b iła  p a sz p o rt 
sk i, w y d a n y  w  S u ch ed n io w ie .

p o i-

/ “ 'z e la d n ik  ry m arsk i p o sz u k u je  p o sa d y  
w  fa b ry c e  lu b  n a  p ro w in c ji Z g ło ­

sz e n ia  p iśm ie n n e  D ąb ro w a . S ła w k o w sk a  
N r. 1. K o ćm a S te fan .
T T a rm o n ję  10-cio b a so w ą  o rz e c h o w ą  
4  *  p ra w ie  n o w ą, sp rz e d a m . W iad o - 
m ość : S o sn o w iec , ul. R e n a rd o w sk a , p ra l­
n ia  H o ła j.
O ie c z k a rk i  n o w e  d o  sp rz e d a n ia , naw óz, 
“- ł  św in ię  p ro śn ą . S ta ro so sn o w ie ck a  
S iew n iak .

84.

lV /Jaszy n a  do  
sp rzed a m

wyjechał 
powróci 16 lipca.

000000000000000000000000 
00 00
^ DROBNE OGŁOSZENIA. ®

„Isk ra

szycia  m a ło  u ży w a n a  
za  20 ,000. W ia d o m o ść  

S o sn o w iec .
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Ice k  S cy zo ry k  z Ję d rz e je w a  z g u b ił k a r ­
tę p o w o ła n ia .

Dn.

Bezprawie władz 
gdańskich.

W arszaw a, 28 czerw ca.

(Przez telef.)

Z rozporządzenia gdań­
skich władz celnych został 
zatrzymany polski kurjer 
dyplomatyczny, który jechał 
do Warszawy. Funkcjona- 
rjusze celni zrewidowali 
jego walizę dyplomatyczną. 
Kurjer zaprotestował, lecz 
zmuszony był poddać się 
rewizji.

Rząd polski zgłosił swój 
protest.

Józef R o z e n b la t z g u b ił k o n tro lk ą  
b o w ą.

ch le -

ni Miii! i len
podaje do wiadomości członków, że w myśl uchwały ostatnie­
go walnego zebrania udział członkowski ma wynosić Mk. 
1.000 (tysiąc) z warunkiem, że na 1 lipca r. b. udział każ­
dego członka wiwinień w ynosić Mk. 500 (pięćset), a na 1 
grudnia Mk. 1000 (tysiąc).

Który z członków na oznaczony termin nie będzie 
miał pełnego udziału, podlega wykreśleniu z listy członków, 
a udział takowego będzie przeniesiony na rachunek różnych.

]V /fich a ł Z w o ź n ia k  zg u b ił k s ią żeczk ę  
*V1 c h le b o w ą  w y d a n ą  w  kop . H r. „R e-

26 c z e rw c a  z a g in ą ł  p ie s  rasy  
w ilc z e j, u sz y  d o  góry  s to ją c e , 

og o n  g ru b y  b u ry . Z n a la z c a  ra c z y  o d p ro ­
w a d z ić  za n a g ro d ą  *000 m k. do  w ła ś c i­
c ie la  p sa . P ogoń , u l. Z ie lo n a  N r. 4. W e" 
ce l A le k s a n d e r .

n a rd a
IV ^ lo d y  c z ło w ie k  jak o  
AVI c h a lte ra -k o re s p o n d e n ta

C z a jn d le  Z a k  zg u b iła  leg ity m ac ję  żyw no- 
śc iow ą-

p o m o c n ik  bu- 
p o trz e b n y

za ra z  lu b  o d  1-go lip ca . O fe rty  p o d  „ P o ­
mocnik** d o  R e d a k c ji.___________________

] \ / | a k s  i R ó ż a  B in d e r z g u b iła  p a s z p o rt 
1V1 w y d an y  p rzez  'w ła d z e  n ie m ie c k ie .

D o w e r  sp rz e d a m  W iad o m o ść  w  
„ Isk ry “ w  S osnow cu.

ad m .

Za g in ą ł ^ch łopczyk ,
ciemne. nc7.v n i er

12 le tn i, w ło sy  
c ie m n e , o c z y  n ie b ie s k ie , w  g ra n a to ­

w ej b lu z c e , sp o d n ie  ja sn e , boso , n azw i­
sko  Ja s trz ą b  E d m u n d . K to b y  w ie d z ia ł 
g d z ie  s ię  z n a jd u je  ra c z y  z a w ia d o m :ć  ro ­
d z ic ó w  zam . n a  S ro d u li u l. S zó sta  N r. 16.

Zu b  L u d w ik  z g u b ił k w ity  w ęg lo w e  n a  
37 ko rcy  i 3 a d re sy  d e p u ta to w e  w y­

d a n e  p rz e z  ko p . „ W ik to r“ w  M ilow icach  
Z n a la z c a  raczy  o d n ie ść  d o  „Iskry** w  
S o sn o w c u . _

*7 -k lasis tk a  g im n a z ju m  p a ń s tw o w e g o  
* P . M . S. p rz y g o to w u je  d o  egzam i-

D° sp rz e d a n ia  z p o w o d u  w y ja z d u  ka-

Dr. Józef Hałatz
szpitaladyrektor powiatowego  

wenerycznego
przyjmuje w  chorobach w ene­
rycznych i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
Będzin, Nowy Rynek .Ne 3.

W 1

n ó w  p o w ak ac y jn y c h . ’C eny  
A d re s  w  R e d ak c ji.

p rz y s tę p n e .

p i j a s z  N o w ak  z g n b ił p o r tfe l z różne* 
m i p a p ie ra m i i k a rtą  p o w o ła n ia  

p rz e c h o d z ą c  z ul. N ow ej n a  M odrzejow - 
sk ą . Z n a la z c ę  u p ra sz a  s ię  o zw ro t d o  
„Iskry**.

bez , n a d a ją c a  się  n a  w sze lk i in n y  in te ­
res w  b a rd z o  d o b ry m  n a ro ż n y m  p u n k ­
c ie  w  S osnow cu . W ia d o m o ść  w  B iu ize
O g ło sz e ń  K o k o tk a , B ędzin .______________
D  isk u p  H e n ry k  zg u b ił leg ity m ac ję  ubez- 
D  rńpc7.enia. w v d a n a  t>rzez P o w ia to w ap ie c z e n ia , w y d a n ą  p rz e z  P o w ia to w ą  
K asę  C h o ry c h . ____________ _

z długoletnią praktyką po­
szukuje posady. O f e r t y
„ I s k r y ”, Sosnow iec pod C z c z e p a n ik  M a rja  z g u b iła  ty m c z a so w ą

I • • / /  le e itv m a c ie  o so b is ta . w v J a n n  nrz#7„Inżynier .

Ise r  M e n d e l E rlich  
ty m czaso w ą

z g u b ił leg ity m ac ję  
p a s z p o rt  rosy jsk i.

Za ra z  sp rz e d a m  d o m e k  d re w n ia n y  4 
m ie sz k a n ia  m o żn a  w p ro w a d z ić  s ię

le g ity m a c ję  o so b is tą , w y d a n ą  
m a g is tra t w  B usku.

p rz e z

Torpedowce niemieckie dla Polski.
G dańsk, 28 czerwca.

D o t r z e b n a  b u fe to w a  Jo b rz e  w ykw ali- 
* f ik o w an a . W ia d o m o ść  w  „ Isk rze" .

z a ia z , k o m ó rk i, s ta jn ia , w o zo w n ia , za  
m k. 750.000. T o w a ro w a . Wiadomość
W a rsz a w sk a  14 G a łe c k i.    __

A  b ram  S z le jz in g e r zg u b ił kontrolką 
c h l e b o w ą . l ___________ _______

D aw ne torpedow ce n iem iec­
kie A  53, A  64 i A  100 zo ­
stały  przyznane P , L ee. W
najbliższych dniach przybędą  
one do Gdańska.

Dr. m ed '

T .  M E L O D Y S T A
choroby wew nętrzne, 

specjalność: choroby płuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 

przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow- 

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 i 5 - 7 .

i je w sk ie m u  K acp ro w i z a g in ą ł pasz- 
__— P y T  n ie m ie c k i, w y d an y  w  S o sn o w c u . 
jU la ła s ie w ic z  M a łg o rz a ta  z g u b iła  d o ­

w ó d  o so b is ty  w y d a n y  p rz e z  M a­
g is tra t m . D ąb ro w y . Z w ró c ić  ,.Isk ra“ 
D ąb ro w a.

Orla
śei

G itle r  z g u b iła  k o n tro lk ę  |Źyw no-
śc io w ą. ________________

p o j d a  B
* cz e "

B ro n isław  z c e m e n to w n i „Klu- 
c z e “ m o że  o d e b ra ć  w  „Iskrze** w  

D ą b ro w ie  za  z w ro te m  k o sz tó w  o g ło sz e ­
n ia  u m o w r  n a  p o io w au ie .

TW Iiljonów kę w y g ra n ą  n a  lo s 76 i 
*V1 b a w ię  n a  .Z ie lone j* ' o d e b ra ć  

W o ż n ia k a ,na: H a n d e l p, 
10 lip ca .

n a  za- 
m oż- 

D ąb ro w a  do

fi cy n  a  
'  ubika<

u p ię tro w a  n a  S ro d u li z 18
u b ik ac jam i i 35 p rę tó w  p la c u  d o  

sp rz e d a n ia  za  900  ty s ięc y  M kp. P rzy  
ak c ie  g o tó w k a . Z g ło s z e n ia  b iu ro  d z ie n ­
n ik ó w  „Prom ień** D ą b ro w a  G ó rn icza .

Redaktor i w yd aw ca  W iktor Monsiorski. Drukarnia R. M onsiorski — Będzin.


